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rodu“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agcncyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 
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OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu41, ulica św. Tomasza L. 8b. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersee 80 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza. — Nekrologi 1 L d. 80hal od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsko*ych, po 1 kor. od lOOegz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wc Lwowie 8 Sokołowski (Pasaż 
Hausmana;, w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", Gyóri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Sta«isław«w-Vtyszljfiw-SWa-
„P esti U jsag“ donosi: Walka o posiadanie 

Stanisławowa trwa bez przerwy i z całą gwał­
townością. R osyanie usadow ili się na w zgó­
rzach. J e s tto  trzecia w ielka b itw a na, drodze 
N adw orna— Stanisław ów . D ow odzi to , że R o­
syanie są u partym i przeciw nikam i. N ieprzy ja­
ciel p rzy k ład a  w ielką w artość do posiadania  
S tanisław ow a poniew aż m iasto  m a połączenie 
kolejow e um ożliw iające im w yżyw ienie całego 
fron tu  i poniew aż chroni ich przed osaczeniem .

R osyanie zaniechali forsowania Przełęczy Du­
kielskiej z pow odu w ielkich s tr a t  i oszańcow ali 
się silnie. Tern gwałtowniej atakują pod Wysz­
kowem. O negdaj odparto  ich a ta k  z w ielkiem i 
dla nich s tra tam i. W alk i rozw ija ją  się d la  nas 
pom yślnie. C udow na w ytrw ałość  i heroizm  na­
szych w ojsk upraw nia do najlepszych  nadziei.

Niemcy przed Warszawą.
Budapeszt. (Tel. pryw .) K oresponden t w ojen­

ny  dziennika „A N ap“ donosi z Lodzi: Pew ien 
niem iecki generał ośw iadczył, że przed zw ycię­
stw em  na M azurach los W arszaw y nic by ł je ­
szcze w yjaśn iony , obecnie jed n ak  sp raw a p rzed­
staw ia się inaczej. K olosalne zw ycięstw o Hin- 
d enburga  bezw arunkow o w płynie na sy tuaoyę 
przed W arszaw ą. T rzeba mieć ty lk o  cierpliw ość. 
F o rty fik acy e  W arszaw y są bardzo silne. Rosyj­
skie wojska czynią olbrzymie wysiłki, by sta­
wić przed Warszawą opór a i do ostateczności 
i dalej p racu ją  nad  um ocnieniom  m iasta. Nie­
mieckie wojska stoją obecnie na 35 kilometrów 
przed Warszawą.

plany Serbii wzglądem Albanii.
Wiedeń. (Tel. pryw.) D onoszą z A ten  do 

.,Śtidslavi8che K orrespondenz“ : Ogłoszone tu ta j 
oznajm ienia Serbii w yjaśn ia ją  obecnie, jak ie  
zam iary  miał rząd  serbski rozpow szechniając 
zapom oeą serbskiego b iu ra  prasow ego w iado­
m ości o rzekom ych w ielkich w targn ięc iach  u- 
zbrojonych A lbańczyków  na  te ry to ry u m  serb­
skie. W iadom ości pochodzące ze źródła serb­
skiego, a  w ysłane przez Salonikę ,donoszą m ia­
now icie, że w ojska serbskie sk ład a jące  się z 5 
batalionów  p iechoty  i 2 b a te ry j górskich  m ają 
w kroczyć n a  te ry to ry u m  albańsk ie  i obsadzić 
najw ażniejsze m iasta  A lbanii północnej. Na pod­
staw ie n iezaw odnych spraw ozdań zdaje się być 
pewnem , że władze serbskie wywołały sztucznie 
lokalne niepokoje na granicy Albanii, popierane 
przez owe a lbańsk ie  plem iona, k tó re  pozostają 
w służbie u E ssada  B aszy. T a  kom edya w ta r­
gnięcia  A lbańczyków , zainscenizow ana przez 
Serbię, zdaje się być ty lko  pozorem  do obsadze­
nia A lbanii północnej, k tó re  te raz  ma być doko- 
nanem . („F rankf. Z tg “).

Milion jeńców.
Frankfurt. (Tel. pryw .) L iczba jeńców  w ojen­

nych in ternow anych  w Niem czech i A ustry i 
przechodzi milion. W N iem czech znajdu je  się 
R osyan 462.000, w  A ustry i 230.000, razem
692.000 R osyan. F rancuzów  w zięto do niewoli 
237.000, Belgów  37.000, A nglików  19.000, Ser­
bów  50.000.

ćwiczenia na bibule.
Pod pow yższym  ty tu łem  znany pub licysta  

B olesław  K oskow ski zam ieszcza w  „K uryerze  
W arszaw skim " a rty k u ł n as tęp u jący  :

„W śród  gTzmotów arm atn ich  rozpoczęła się 
w  ro k u  1914 now a d y sk u sy a  n a  tem aty  polskie. 
Okoliczności jej i pobudki są  tym  razem  inne, 
a le  form a i bodaj że treść  praw ie ta  sam a. R ó­
w nie, ja k  przed 10 la ty , m am y do czynien ia  n a j­
częściej z im prow izacyam i, nie poprzedzonem i 
badaniem  i przem yśleniem . B ank ie ty , n a  k tó ­
rych  zab iera ją  głos głów nie ludzie w ytraw ni 
w  to astach  w eselnych i jubileuszow ych; subje- 
k tyw ne  n o ta tk i repo rio rsk ie ; posiedzenia T ow a­
rzystw  słow iańskich  z przygodnym i refera tam i 
i a inatorsk iem i ro z p ra w a m i: w yw iady  dzienni­
k arzy , zadających  k łopotliw e p y tan ia  i szuka­
jących  odpow iedzi na „ak tu a ln o śc i11; a r ty k u ły  
s ta ry ch  naszych  znajom ych, p rzy k raw ający ch  
z niem ałym  najczęściej trudem  daw ne m yśli do 
now ych czasów : i w iecznie p. M ieńszykow  ze 
swem i p łynnem i opiniam i. To są w ielkie deb a ty  
polskie w  Rosyi.

Czy oddzia ływ ują  one na  opinię publiczną ro­
sy jsk ą  w sensie k sz ta łcącym  ? Rzecz bardzo 
w ątpliw a. Nie doszło jeszcze do tego , ab y  n a ­
w et w ścisłych  obozach ideow ych i politycznych  
w ytw orzyć  m inim alną jedność poglądów . W śród 
słow ianofilów  co innego się słyszy  od p. W er- 
guna, a  co innego od p. B rianczaninow a. W śród 
postępow ców , jakże  dalek ie  p rzestrzen ie  dzielą 
n ap rzyk ład  prof. A rabażina od posła  M ilukowa 
lub księcia  T rubecko ja  1

Od tak ie j w ym iany  zdań nie spodziew am y się 
w ielkich korzyści d la  spraw y.

S kądżeby  ko rzyść  m ogła przy jść?  L osy św ia­
ta , w ażące się na najw iększej szali, ja k ą  ludz­
kość k iedyko lw iek  w idziała, ciem ne są jeszcze 
d la  w ielu oczu, może dla w szystk ich ; co się po 
wojnie i dzięki w ojnie stan ie , n ik t nie zm ierzy, 
nie zliczy. Jak żeb y śm y  mogli osądzić, że ty lko  
nasza sp raw a stan ie  się ludziom  jasn ą  i d o jrza łą  
do skończonych politycznie rozw ażań ?

S praw a nic nie zyskuje  n a  tern, gdy  się ją 
w sposób p ły tk i u trzym uje „n a  pow ierzchni za­
in teresow ania opinii publicznej11, ja k  się chw alił 
pewien m ów ca rosy jsk i. M ożna coś u trzym yw ać 
„na pow ierzchni14 w c iągu  dziesią tków  la t i 
w cale się nie poruszać naprzód, czego dow odem  
choćby k w esty a  żydow ska w R osyi, wiecznie 
zaogniona, a  przecież w iecznie n iezałatw iona.

Ale trudno . 8ą  rzeczy nieuniknione, bo jak b y  
w ypływ ające z sam ej n a tu ry . R olnik nie m yśli
0 pow strzym aniu  deszczu, k tó ry  spada  na  jego 
zbiory, lecz się przed nim  chroni, zabezpiecza. 
Nie poham ujem y przedw czesnych, złośliw ych 
lub am atorsk ich  rozpraw  na  tem at urządzenia 
przyszłej Polski, bo tkw i w nich przedew szyst- 
kiem  sym ptom at n a tu r a ln y : w rażliw ość na 
przedm iot olbrzym iej d la  R osyi w agi. A ponie­
waż w k ra jach  o m alej ku ltu rze po litycznej, jak 
R osya i P o lska , po litykę  poczytu je  się za sz tu ­
kę dostępną  d la  w szystk ich  lite ra ln ie , nie w y­
m agającą żadnych  w iadom ości, ćw iczeń i ta len ­
tów , więc o sto sunkach  polsko - rosy jsk ich  roz­
p raw ia ją  obecnie przew ażnie dy le tanc i n e r­
wowi.

W ynik  tego stanu  rzeczy  je s t jeden  : ludzie 
nerwowi w y tw arza ją  ton nerw ow y i a tm osferę  
nerw ow ą. W szystko tam  m ożna znaleść, ty lko  
nie rów now agę sądów , ty lko  nie m iarę w  sło­
wach i w nioskach. A i ostrożności i t. zw. po­
czucia odpow iedzialności —  nie za dużo. Co 
za sp rzy ja jące  okoliczności dla in try g i wszel­
kiego rodzaju  !

Oto już czy tam y  (w „W ieczerniem  W iern i11 i 
gdzieindziej) jak ieś dziw ne w iadom ości, j a k o ­
b y  u a j b 1 i ż s z a  s e s y a D u m y  p a ń ­
s t w o w e j  n a d a w a ł a  s i ę  d o  „p o m ­
s z e n i a  s p r a w y  p o l s k i e j 1-. In icya tyw a 
m a być pozostaw iona do woli... K ołu  polskiem u. 
U bliżylibyśm y dojrzałości po litycznej dzienni­
ka, gdybyśm y sądzili, że n o ta tk i tego  rodzaju  
są w ytw orem  naiw ności. A przecież n ik t na 
świecie nie m ógłby sobie w yobrazić, w jak iej 
to form ie i w jak im  celu m ieliby posłow ie nasi 
w ystępow ać teraz  w  Dum ie ze sp raw ą polską... 
chyba, gdyby strac ili głowę. Poco więc w chwili 
tak  niepospolitej podsuw a się zam iary i pom y­
sły  niedorzeczne V

K am pania  prasow a i odczy .ow a, toczona w o­
koło zagadn ien ia  polsko - rosy jsk iego , nie po­
siada pow ażniejszego znaczenia politycznego i, 
zdaniem  naszem , nie będzie m iała ro zstrzy g a ją ­
cego w pływ u na o stateczne rozw iązanie sp ra ­
wy, k iedy  na nie czas przyjdzie. Co do nas więc 
osobiście, p rzeczytaliśm y całe stosy  a rty k u łó w  
rosy jsk ich , (w śród k tó ry ch  sporo dla P olsk i nie­
życzliw ych), z całym  spokojem  i bez p rześw iad­
czenia, żeby ta  lite ra tu ra , im presyonistyczna 
przew ażnie, naprędce  im prow izow ana, m ogła 
odcisnąć jak iś  ślad  na  opinii publicznej, a przez 
n ią  na chwili rozstrzygającej. W zadziw iających 
czasach, k tó re  przeżyw am y, nie sądy  jednostek  
w rażliw ych k ie ru ją  rzeczam i; nad  położeniem  
p an u ją  w ielkie fak ty  h istoryczne, p rzem aw ia­
jące  sw ą po tęgą  n ieskończenie w ym ow niej od 
ćw iczeń na  bibule. C avour nie dbał o m ałostko­
wą k ry ty k ę , k iedy  nosił w m ózgu za czyny  po­
tężnych  faktów ' narodow ych; B ism arck lekce­
w ażył papierow e opinie „profesorów 14, bo w ie­
dział, że fa k t dokonany  rozprószy  bez śladu 
wrszelką d y a lek ty k ę  polityczną. Żyjem y w ok re­
sie burzy, w śród k tó re j głosy Baszm akow ów  i 
S zczeg ło w ito w w , a naw et M ilu k o w w  i Rodi- 
czewówr znaczą ty le , co św iergo t beztroskli- 
w ych  w róbli. C z e k a j m y  n a  k o n i e c  n a- 
w a ł n i c y ,  n a  j e  j r o b o  t ę  b u r z ą c a  i z a ­
r a z e m  b u d u j ą c ą ,  b o  o c z y s z c z a j ą ­
c ą  p o w i e t r z e  i g r u n t .

N ie lekcew ażym y bynajm niej opinii publi­
cznej, odm aw iam y jej ty lko  siły  o ryen tow ania  
się w chaosie stosunków , sta jących  się dopiero
1 jeszcze bezkszta łtnych . W szystko  więc to, co 
się dziś mówi i pisze o ko n k re tn e j przyszłości 
P olsk i w now ych form ach po litycznych , sp ły ­
nąć może bez najm niejszego śladu  w obec o s ta ­
tecznych  w yników  n iesłychanego s ta rc ia  sił i 
in teresów , ustępu jąc m iejsca zupełnie now ym  
poglądom . Ludzie, k tó rzy  biorą do serca  ży­
czliwe i nieżyczliw e w ynurzenia X-ów i Y-ów 
rosy jsk ich  na tem at Polsk i, o kazu ją  zby tek  
w rażliw ości, a co w ażniejsza, złą busolę p o lity ­
czną. P ap ier jest cierpliw y, rów nie, ja k  uszy 
biesiadników '. W idzieliśm y już, ja k  n iek tó rzy  
przeciw nicy reform  w ew nętrznych w R osyi s ta ­
wali się, pod w pływ em  dośw iadczenia, g o rący ­
mi zw olennikam i Dum y i k o n sty tu c jo n a lizm u . 
Z obaczym y może jeszcze ciekaw e przem iany — 
dobre i złe. T rzeb a  z w ytrw ałością, spokojem  
i rów now agą p a trzeć  w przyszłość, na  k tó rą  — 
ca ły  św iat w espół z nam i p racu je11.

Rosyanie w  Kołomyi.
Podajem y k ró tk i szkic h isto ry i rządów

rosy jsk ich  w K ołom yi na podstaw ie opow ia­
dań  R ody-R ody w „N. Fr. P resse11.
R osyanie weszli do K ołom yi 15 w rześnia z r. 

S ta ło  się to po k ró tk ie j u tarczce  z kozakam i w 
M ariahilf, przedm ieściu północnom  K ołom yi. — 
Przedm ieście spłonęło w czasie wralki.

Z K ołom yi uciekał, k to  m ógł. B urm istrz K ie­
ski w yjechał z pieniędzm i m iejskim i. W icebur­
m istrz F unkenstein , ciężko chory , zm arł pod­
czas ucieczki. P rzedstaw icielem  zarządu m iej­
skiego został D r K ropaczek, n a js ta rsz y  radca  
m ag istra tu . Ten w yw iesił b iałą chorągiew  w 
chwili, gdy  p a tro l kozacki wyjeżdżał w ulice m ia­
sta. N astępnie w tow arzystw ie dw óch urzędni­
ków' z b iałą  chorągw ią udał się do M ariahilf, 
gdzie w ręczył pułkowmikowi Sechinow i chleb i 
sól. P u łkow nik  p rzy ją ł chleb, p rzeżegnał się i 
pocałow ał go. Po tem  zażądał k luczy  m iasta. —  
Przyniesiono mu pęk  kluczy. Seclnn zam iano­
wał K ropaczka burm istrzem  i węjechał z a rm a ta ­
mi i kaw a le ry ą  do m iasta.

K oło godziny 5 popołudniu  w ygłosił Sechin 
wr ra tuszu  tak ą  mniej w ięcej mowę : „Moi pano­
wać! Podoba nti się tu  na  ogół dobrze, widzę, że 
ludzie zachow ują się przyzw oicie i chcę ich 
wrziąć w opiekę, nie w alczym y bowiem z m ie­
szkańcam i. A by m ieć jed n ak  pew ność (!), że 
m ieszczanie nie zm ienią strego  wobec nas uspo­
sobienia, żądam złożenia do jutra rana 100.000 
koron kaucyi na moje ręce. W przeciw nym  ra ­
zie każę miasto spalić 1 zbombardować, by ka­
mień nie pozostał na kamieniu".

Popłoch pad ł na m ieszczan. Bogaci ludzie o- 
puścili K ołom yję, wieczorem  nie wmino było 
pokazyw ać się na  ulicach. J a k  tu zebrać do ra ­
na p ieniądze V

„Nie przyjm ę an i 5 koron m niej i nie będę 
czekał ani 5 m inut d łużej11 —  ośw iadczył Se­
chin, g d y  go proszono o zw łokę.

R ozpoczęto zatem  sk ładkę, zebrano precyoza, 
k le jno ty , losy, ren tę  w artości 33.000 K , n ad ­
to 27.000 kor. go tów ką. R ano m iano zebrać re ­
sztę. Tym czasem  Sechin w ezw ał do siebie bur­
m istrza. D r K ropaczek  sądził, że chodzi o kon- 
trybucyę i zaczął się uspraw iedliw iać, że dopie­
ro dw ie trzecie  złożono.

„Niczewo! —■ zaw ołał pu łkow nik . —  W idzę 
już w aszą dobrą wrolę, oddaj pan  m ieszkańcom  
całą  sum ę aż do ostatn iego  h a le rza11.

R osyanie w prow adzili czas petersbu rsk i, kurs 
rub la  oznaczyli na  3 kor. 33 hal., skonfiskow ali 
e ra ry a ln e  k asy , zakazali sp rzedaży  a lkoholu  i 
op lakatow ali znany  m anifest w ielkiego księcia 
M ikołaja do ludności. Popełnili przy tem  pom ył­
kę: m anifest „do ludów' austro -w ęgiersk ich11 był 
w języku  serbskim , zam iast rusk iego ; oba języ ­
ki posługu ją  się cy ry liką , s tąd  pom yłka.

Pu łkow nikow i w ręczono poz łacany  jak iś  
klucz na  herbow ej poduszce. M oskal w ziął ten  
podarek  pow ażnie i by ł bardzo w zruszony, ofia­
row ano mu nad to  k ilka  s ta ry ch  ja tag an ó w  i —  
aa  jego  w łasne żądanie  —  „ad res  z w yrazam i 
w ierności11. Chciano w ten sposób ocalić m iasto 
od rabunków . K ozacy plądrow ali jed n ak  mimo 
w szystk ich  zakazów , B rali zegark i (py ta jąc  
„k tó ra  godzina11), bu ty , p ierścionki. Z darzały  
się tak ie  w ypadki. K ozacy sp o ty k a ją  m ieszcza­
nina w futrze:

„S tó j żydzie (!). Ile nam zapłacisz za sw oje 
fu tro ? 11

„C o? —  odpow iada zdum iony przecho­
dzień. —  F u tro  je s t przecież m oje11.

„Nie py tam  się, czyje je s t fu tro , ty lk o  o to, 
ile nant zap łac isz?11

„N ic11 —  brzm i odpow iedź.
„Ś ciągaj fu tro  —  k rzyczy  kozak . —  Z najdzie­

m y tak iego , k tó ry  zapłaci nam  za nie k ilk a  ru ­
bli11...

Działo się to w b iały  dzień. G dy się skarżono 
u oficerów', ci żądali podan ia  nazw isk  (!) koza^ 
ków ... Pułkowm ik zażądał osta teczn ie  zliczenia 
w szystk ich  szkód, m niejsze szkody przez koza­
ków  zrządzone w ynagrodził, pokrzyw dzonych 
zaś n a  w iększe sum y odesłał do k a sy  państw o­
wej austry aek ie j...

D nia 25 październ ika  w jechał ro sy jsk i gene­
rał. G ubernatorem  K ołom yi został pu łkow nik  
Z agórski, gen tlem an  w każdym  calu. Ale ze Iza­
mi ntówił do skarżących  się: „ Je s tem  bezsilny 
wobec k ozaków 11. Po Zagórskim  zosta ł kom en­
dantem  m iasta  k ap itan  Swirski. N astępnie  ob­
ją ł cyw ilną w ładzę książę Ł obanow — R ostow - 
skij jako  naczelnik pow iatow y. Ale w łaściw ym  
adm in istra to rem  był jego zastępca (prystaw ) 
K opsza. K ołom yja w łączona została do „guber- 
nii czem iow ieckiej11. Burm istrzem  m ianow ano 
radcę  skarb u  D iakow skiego, zastępcam i ofieya- 
ła  poczty  Lew ickiego i u rzędnika K asy  oszczę­
dności M oraw skiego. „A ustrofilów 11 w yw ieziono 
np. radcę  apelacy i K ozaczka do Sym birska.

G ospodarka ro sy jsk a  trw a ła  aż do 16 lu tego . 
W  tych  dniach  po zw ycięskich w alkach w jecha­
ły  w ojska au s try ack ie  do Kołom yi. L udność 
w ita ła  je  ze łzam i radości.

Taryfy Msfsynaltu za Zygmunta lit. 
z r. 1609 i 1 6 2 1 .

Minęło la t 300 z okładem  od czasu, k ied y  czy­
niono w  Polsce przygotow ania, do zw ycięskiej

n a  M oskwę w ypraw y. W  r. 1609 zb iera  się Sejm  
i zatw ierdza m iędzy innym i p ro jek t u staw y , 
św iadczącej o daleko  sięgającej przezorności 
ów czesnego he tm ana  i k an c le rza  w ielkiego k o ­
ronnego Stanisław ra  Żółkow skiego, a zarazem  
św iadczącej o w ysokiej ku ltu rze  n a ro d u  pol­
skiego. Z księg i p raw  „V olum ina legum 11, z u- 
staw y  za ty tu łow anej „U staw a żo łn ierska uchw a­
łą Sejm u anni 1609 po tw ierdzona11 godną uw a­
gi jest p rzedew szystkiem  zam ieszczona zaraz n a  
w stępie ta ry fa  m aksym alna, u sta la jąca  ceny 
a rty k u łó w  spożyw czych, w ojskom  polskim  do­
sta rczanych  i tak :

B aran  groszy  10, skórę wrócić. Ja g n ię  latosie 
groszy  5. W ieprz k a rm n y  zł. poi. 2, n iekarm ny  
z ło ty  1. P ołeć m ięsa groszy  20. Gęś g. pó ito ra . 
K ur, kokosz gr. 1. M asła garn iec , w7 k tó ry m  by ­
w a k w art 24 zł. pul. 1, gr. 9. Ser twrorzydłow y 
gr. 1.

Zboże T rzcinnik , g d y  na  U krainie żołnierz le­
ży: Pszenica zł. p. 1. Ż y ta  gr. 20. Groch zł. poi. 
1. Ja g ie łł zł. poi. 1. Jęczm ien ia  gr. 15. Owsa 
gi4. 6. T a ta rk i gr. 8. S iana gr. 3.

Zboże, g d y  żołnierz będzie leżał w  R usi albo 
n a  W ołyniu: M aca (m iara?): P szen icy  g r. 20. 
Z yta  g r. 16. G rochu gr. 20. Jęczm ien ia  gr. 10. 
Owsa gr. 4. T a ta rk i gr.6. K opa każdego  zboża 
ta k  nta być p łacona jak  Maca. Siauo wóz g ro ­
szy 3.

Dalszo postanow ienia te j u staw y  zaw ierają 
a r ty k u ły  w ojenne. O snowa a rty k u łu , t r a k tu ją ­
cego o au to ry tec ie  h e tm ana brznti: „Iż od sa- 
„m ego P a n a  B oga każde  zw ycięstw o, bo On 
„ je s t Bogiem  w ojsk i zastępów ', ro tm istrz  ted y  
„m a to  m ieć na p ieczy, żeby  się P a n a  Boga bal 
„i sw ym  p rzyk ładem  i napom nieniem  w iódł do 
„bojaźni Bożej, porządnego i p rzysto jnego  ży- 
„cia  tow arzysze, a oni tak że  zaś sw oje pachołk i 
„ itd .

Z 33 a rty k u łó w  d o tyczących  podw ładnych  
a rt. 12 opiew a: „W e w siach i m iasteczkach  nie 
m ają  d rzew a żadnego z zabudow ania b rać  do 
palenia i k tó re b y  na  budow anie nagotow ane 
było, tak że  dy lów  z grodzenia  i na  g rodzenia  
nago tow anych  pod  karan iem . A  k to b y  się w a­
żył z parkanów ', b ram y, baszt, wież i innych 
w szelakich budow ań do m unieipii należących  
drzewo rozbierać, ten  gard łem  ma być k aran y .

A rt. 13. K toby  w dw orze, m ieście, wrsi, kom o­
ry  jak ie j dobył, jak o  o złodziejstw u ma być k a ­
rany.

A rt. 15. Żyw ności nie m ają  gw ałtem  b rać  we­
dle k o n sty tu cy i anni 1593, ann i 1591 i 1609, k u ­
pow ać ją  n ta ją  i p łacić w edle ustaw y: k to b y  ją  
gw ałtem  brać chciał, będzie k a ra n  w edle roz­
sądku  h etm ańsk iego11 itd .

U staw a o pospolitem  ruszeniu z r. 1621 u s ta ­
naw ia rów nież ta ry fę  i d o ty czący  ustęp  ta k  po­
wiada : „A  c o  s i ę  t y c z e  ż y w n o ś c i ,  k t ó- 
,,r e j ż a d e n  g w a ł t  c m  b r a ć n i e m a ,  tak i 
„się porządek  czyni, iż się nie stanow i ceny  na 
„w oła, jałow ice, w ieprza, cielę, prosię, jagn ię, 
„ale  jak o  k to  sobie s ta rg u je  zapłacić będzie po- 
.,w inien, jed n ak  te  com m unia v ic tu a lia  jak o  ba- 
„ ran  za 1 zł. p„ gęś za g ro szy  3, k u r  kokosz za 
„1 i pół grosza, k aczk a  za 1 i pół gr., ser tw o­
r z o n y  g r .2, wóz siana na parę  koni chłopskich  
„gr. 24, k ażd y  pod ług  tego  szacunku  przeda- 
„w ać i kupow ać ma. Zboża też, k tó re  w o jska  
„potrzebow ać będą, jak o  ży to , jag ły , groch, 
„jęczm ień, ta ta rk a , k rupy , proso, owies tego 
„acz n a tenczas cena słuszna, d la  różnych  w 
„w ojew ództw ach i pow iatach  m iar i kosztów  
„być nie może, jed n ak , ab y  lucjpie po trzebu jący  
„certitud inem  p łacy  wiedzieli, ted y  k asz te lan  
„albo s ta rszy  co poprow adzą, p rzy jeżdżając  do 
„k tó rego  w ojew ództw a albo ziemie, m a do Gro- 
„du  tam ecznego także  do m iasta  albo m iaste­
c z k a  p rzy leg łego  posłać i a tte s ta c y ą  ja k a  cena 
„i ta rg  przy  pub likacy i teraźn iejszej uchw ały  
„była, o trzym ać (co m iasta  pod  przysięgą  ze- 
„zenać  m ają), a potem  w płaceniu  tego trzecią  
„część ceny onej strąc ić  i defalkow ać, to  je s t, 
„coby było szacow ane n a  groszy  15, żeby  ten , 
„co na w ojnę idzie nie d a ł jedno g r. 10. P szen i­
c a  jed n ak  pod  to  podpadać  nie m a. T ru n k i zaś 
„w szelakie pod ług  szacunku każdego  m iejsca, 
„gdzie przejeżdżać będą, m ają  być szacow ane, 
„w  tern w szystk ie  dom y i fo lw ark i nasze ducho- 
„w ne i szlacheckie m ają  być ochronione i od 
„ tego  w olne sub poena erim inalis11.

T ak ie  to  zarządzenia taryfow e i w ojenne a r ­
ty k u ły  obow iązyw ały  u nas w Polsce p rzed  300 
la ty , w tedy , k ied y  to n a  tron ie  zasiadał k ró l 
Zygm unt III. Zaznaczyć w ypada, że w ypraw a 
w ojenna z roku  1610 zakończy ła  się n ieste ty  
nie należycie w yzyskanem  zw ycięstw em  oręża 
polskiego pod K łuszynem , zajęciem  M oskwy i 
w zięciem  do niew oli carów  Szujskich.

Socyalizm światowy 
a wojna.

D ochodzące nas g łosy z obozu socyalistycz- 
nego z te j i tam tej s tro n y  linii bojow ej dow o­
dzą. że w stronnictw ie tem  dokonuje się prze­
w rót, k tó rego  jeszcze przed  k ilku  m iesiącam i 
n ik t nie m ógły przypuścić. P rzew ró t ten  w yra­
ża się ogrontnem  ożyw ieniem  ideii narodow ej 
w  stronn ic tw ach  socyalistycznych  i zw ycięs­
tw em  solidarności narodow ej nad  m iędzynaro­
dów ką. T eo re ty cy  zarów no niem ieccy ja k  fran ­
cuscy i rosy jscy  s tw ierdza ją  zgodnie, ż e m i ę ­

d z y n a r o d ó w k a  s k o ń c z y l a d n i  s w o ­
j e .
S ta ło  się to  uiem al bezboleśnie bo nagle , a  w 
um ysłach trzeźw iejszych nie w yw ołała  zm iana 
n aw et g łębokiego  zaiu. O koliczność tę  stw ier­
dza L. 'iro c k ij w broszurze „D er K rieg  u n d  die 
In te rn a tio n a le"  Z urych  1 9 i4 , a uzupem ia P. 
K anip ifm eyer w „D ie zw ene In te rna tiona le  und 
der iYiieg" (drukow ane w bozian su seb e  M onats- 
he iie . Iy i5 .  Z eszy t 2 j.

l e n  surow y są a  o sam ym  sobie zapisać n a ­
leży oczyw iście jak o  jed en  z d odatn ich  sk u t­
ków  obecnej w ojny.

Posłuchajm y w yw odu:
„z,apew ne —  pisze K am pfm eier —  m am y 

m iędzynarodow y socyabznt. Ale ty lko  utopiści 
m ogli się spodziew ać, że on pow strzym a w y­
buch w ojennego zapału  u m as. i ę  nao iudziią  
silę przypisyw ano mu w praw dzie w nam iętnych  
rozpraw ach  n a  francusk ich  kongresach  ro b o t­
niczych. Z w ycinków  d z ien n ik a rsk im  i z prze­
m ów ień kongresow ych  m ożna byio sobie rze­
czyw iście zronic przekonan ie  o p ize iw arzające j 
w szystko cudotw órczej sile bocyaiizmu.

B y l  t o  j e d n a k  z i u d n y  O D r a z  a i- 
i y  i  w i e l k o ś c i  d r u g i e j  m i ę d z y n a ­
r o d ó w k i ,  o b r a z  k t ó r y  p o w s t a ł  w 
w i e l u  g ł o w a c h  s o c y a l i s t ó  w-r  a d y- 
k a ł ó w .  N a kongresach  ty ch  m iędzynarodów ­
ce w zjaw ili się ty lk o  przedstaw iciele  części pro- 
ie ta ry a tu  św iatow ego a  i ta k  zap a try w an ia  ioh 
często różniły  się z sobą w sp raw ach  zasadn i­
czych. Z trudem  i m ozołem  udaw ało  się o sta ­
tecznie przeprow adzić  bardzo ogólnikow e u- 
chw aiy  odnośnie d o  p o lity k i kolonialnej, o wy- 
chodztw ie, o udziale socyalistów  w  rządzie , o 
zachow aniu  się robo tn ików  n a  w ypadek  w ojny. 
A  chociaż n a  tak im  m iędzynarodow ym  kongre­
sie teore tyczn ie  głoszono rów no-upraw nienie 
w szystk ich  ras, w p rak ty ce  sza la ła  w alka ra ­
sow a i to w  najostrze jsze j form ie. W zasadzie 
zw alczały  się najw iększe p rzeciw nictw a zarów no 
co do teo ry i ja k  co do p rak ty k i.

N ajściślej i n a jw y trw ale j jednoczy ły  się po ­
szczególne od łam y m iędzynarodow ego socya- 
lizm u w  spraw ie poko ju  św iatow ego; a le  p ra ­
k tyczne w ykonanie te j teo re tycznej zasady’ w y­
w oływ ało przepaść w śród ty ch  sam ych grup . 
S praw a ogólnego bezrobocia jako  środka zmie­
rzającego  do zażegnania  w ojny dzieliła  zaw sze 
p ro le ta ry a t n a  dw a różne św iaty . Sposoby po­
kojow ego rozw iązania sporów  m iędzynaro­
dow ych istn ia ły  n ie jako  „in s ta tu  n ascend i14, 
is tn ia ły  jednakże , a so c ja lis ty czn a  m yśl poko ju  
św iatow ego by ia  naczelną zasadą  ustro ju  so­
c ja lis ty czn eg o . A by tę zasadę w czyn w prow a­
dzić, do tego  po trzeba  było  jed n ak  siły. T ym ­
czasem  siłę m iała w ojna, k tó ra  w ystąp iła  z m i­
lionowym i zastępam i żołnierzy.

D ruga m iędzynarodów ka była  dopiero siłą  
tw orzącą się; ulegały' je j teo retycznie  w zględnie 
małe szeregi w yznaw ców  —  a jeszcze m niejsze 
zastępy  uważały' h asła  m iędzynarodow e za w y­
tyczną  swego p rak tycznego  działan ia . Św iado­
ma zaś siebie m iędzym arodowość ob jaw iała  się 
ty lko  w bardzo m alem  kolo wyznawców'. A o ile 
robo tn ik  ty lko  nicią pajęczą zw iązany był z 
m iędzynarodów ką, to  tkw ił on cały  w  aw em  n  a- 
r o d o w e m  podłożu zarów no pod w zględem  
gospodarczym  ja k  tow arzyskim . G dy p rzeto  z 
chw ilą w ybuchu w ojny to  n a r o d o w e  życie 
(gospodarcze i społeczne) robotn ika zostało za­
grożone, z a p ł o n ą ł  w n i m  o g i e ń  n a  r  o- 
d o w y i k a ż d y p o s p i e s z y ł p o d s z t a n -  
d a r y  s w e g o  n a r ó d  u. Niem iecka socyałna 
d em okracya w parlam encie  uchw aliła  w szy s tk ie  
k re d y ty  w ojenne, angielscy' p rzew ódcy robo tn i­
ków  uderzyli w' bęben w erbunkow y, Y ander- 
w elde został urzędow ym  m ów cą T ró jporozum ie­
n ia, przeciw nik  rządu  G uesde s tan ą ł obok o- 
k rzyczanych  za zdrajców' stronn ic tw a M illeran- 
da  i B iianda, w róg ca ra tu  Burcew' oddał się na  
łaskę i n ie łaskę b atiu szk i, a m arksista  P lecha- 
now7 z M arksa dobyw ał dow odów  na to , że ko- 
niecznent je s t zw ycięstw o Rosyi.

Z apał narodow y ogarnął rzesze robotnicze bez 
różnicy, czy  to  było w Niem czech, czy we F ran - 
cyi, czy w R osyi, a  w szelkie uchw ały  kongre­
sów opad ły  bezsilne jak  zw arzony liść. Ja k ż e  
bardzo pom ylił się towmrzysz K. K au lsk y , k ie ­
d y  p rzekonany  o n iezw yciężonej sile m iędzyna­
rodów ki na kongresie  w Essen (1907) w ołał: 
„N a szczęście jest to  nieporozum ieniem , jak o b y  
n iem iecka socyałna dem okracya w w ypadku  
w ojny k ierow ała się narodow em i a  nie m iędzy - 
narodow em i hasłam i i jak o b y  się uznaw ała n a j­
pierw  za n iem iecką a  dopiero później za m ię­
dzy n aro d o w ą11.

S łow a te by ły  zb y t śm iałem  przecenianiem  
m ię d z y n a ro d o w i....

Nafta galicyjska.
W ysłany  do G alicyi z P e te rsb u rg a  inżyn ier 

M arkow ski, k tó rem u  d ep artam en t górn iczy  po ­
lecił zbadan ie  galicy jsk iego  przem ysłu n a fto w e­
go, pow rócił ze sw ej w ycieczki i złożył w ogól­
nych zarysach  następ u jące  spraw ozdanie: W  la ­
tach  osta tn ich  p ro d u k ey a  ro p y  naftow ej w  G a­
licyi znacznie się zm niejszyła sku tk iem  b raku  
ry n k u  zbytu . Poniew aż g a licy jska  ropa  naftowra  
posiada pew ne w łaściw ości chem iczne (zaw iera 
ona znaczną ilość w osku ziem nego), p rze tw a­
rzanie galicy jsk ie j ropy  naftow ej różni się zna-
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eznie od p rze tw arzan ia  ropy bakuńsk ie j. Z ropy  
g a licy jsk ie j p rodukow ane są: n a fta , para fina , 
gazo lina itp. W G alicyi istn ieje około 60 fab ryk  
przetw orów  naftow ych, w  te j liczbie 14 w iel­
k ich. K opalnie n a fty  skoncen trow ane są  w po­
bliżu D rohobycza, w B orysław iu r T ustauow i- 
each, lecz n a fta  znajdu je  się rów nież i w  innych 
m iejscow ościach. W B itkow ie n ap rzy k ład  w y­
k ry to  ropę naftow ą, ze w zględu na je j sk ład  
chem iczny, jed y n ą  w  św iecie, nie zaw iera bo­
wiem w cale parafiny , ilość benzyny  dochodzi w 
niej do 50 procent.

K opalnie n a fty  w G alicyi. pomimo zajm ow a­
nia ich przez w ojska obu s tro n  w alczących, p ra ­
wie nie ucierp iały . W  sk ład ach  kopalu  znajduje  
się zapas ropy  d o sięga jący  70 m ilionów  pudów , 
Z apas ten  w części będzie zuży tkow any  przez 
ko leje  ga licy jsk ie , już bowiem obecnie jedna  
trzec ia  część lokom otyw  w G alicyi opalane są 
naftą. G alicyjskie kopaln ie  nafty  najp raw d o p o ­
dobniej nie u legną an i konfiskacie , ani sekw e- 
strow i, poniew aż w przedsięb iorstw ach  ty ch  są 
zaangażow ane niety lko  k a p ita le  au stryack ie . 
lecz rów nież k ap ita ły  ang ielsk ie  i francusk ie , 
p rzy tem  w w iększości w ypadków  ak cy e  przed­
siębiorstw  naftow ych w G alicyi są  w ydane bez­
im iennie (na okaziciela) i trudno  w sku tek  tego 
ustalić , k to  m ianowicie jest w łaścicielem  akcy i. 
W  czasach osta tn ich  pow stała  k w estea , czy 
p ro d u k ty  naftow e sk ierow ane z G alicyi do Ro- 
syi pod legają  ocleniu, czy też nie. —  K w estya  
ta  d o iąd  nie zosta ła  rozstrzygn ię ta .

Od Wydawnictwa.
Ze w z g lę d u  na  z b liż a ją c y  się  te rm in  o d ­

n o w ie n ia  p r e n u m e ra ty ,  j a k  ró w n ie ż  u r e g u ­
lo w a n ia  n a k ła d u ,  z w ra c a m y  u w a g ę  n a s z y c h  
ła s k a w y c h  A b o n e n tó w , że n ie w p ła c o n e  i 
n ie u s p ra w ie d liw io n e  p rz e s z k o d a m i w p ła t  
p r e n u m e r a ty  d o  6 m a rc a  sp o w o d o w a ć  m u ­
s z ą  w s trz y m a n ie  d a ls z e j w y s y łk i  p ism a . O d ­
c ię c ie  p o w a ż n e j p o ła c i  k r a ju  i z n a c z n e  o g r a ­
n ic z e n ie  d o c h o d u  z a n o n s ó w , p o w o d o w a ć  
m u sz ą  n ie d o b ó r  w e w s z y s tk ic h  p ism a c h , a 
te m s a m e m  i p ro ś b y  d o  A b o n e n tó w  o r e g u ­
la rn e  u is z c z a n ie  p re n u m e ra ty .

KRONIKA.
S a l e u d a r z y k  k o ś c i e l n y ' .  Dziś w piątek św. 

Aleksandra. — Jutro w łodotę św. Juliana m
Km l e n d a r z y k  a i t r o n o m i c m y .  Wschód tloii- 

em rozpocznie nę jutro o godz. 6 min. 32 zachód przy­
pada o godz. b min. 16; długoM dnia godzin 10 minut 44 

Pegod*. Dnia 25 Lutego termometr doszedł od — 0 3 
de -j- 3 9 C. — barometr podnosił się. — Dnia 26 Lutego 
godzinie 7 rano stan barometru 747'5 mm. termo­
metru — 0'1 C. wiatr północny.

Kraków, dnia 26 Lutego.
Z miasta. Chłodny lecz piękny dzień wczorajszy 

wpłynął na ożywienie ruchu. Wieczorem snuły się 
tłumy krążące bez celu, jakby w oczekiwaniu wia­
domości, sensacyi, jakich wyczekuje się ciągle. Raz 
ciekawość zaspokoi biuletyn, drugi raz pogrąży 
miasto plotka puszczona przez dowcipnisia o ewa­
k u ac ji i otwierających się horoskopach jazdy do 
Chocenia, Libnicy i innych miejscowości, tśensa- 
cyą dnia był komunikat Kasy Oszczędności m. Kra­
kowa, zawiadamiający, że pogłoski o powrocie tej 
instytucyi nie spełniły się. Kasa pozostaje nadal 
w Wiedniu, a biuro fungujące przy Kasie Oszczę­
dności w Krakowie ma klientom ułatwiać stosunek 
z Wiedniem.

To niesłychane wprost w świecie bankowym ba­
gatelizowanie tak  własnego interesu instytucyi, jak 
również interesu klienteli, świadczy o karykaturze, 
jaką wytworzyć może instytucya handlowa, bank, 
gdy kierują uim nie fachowi dyrektorzy, lecz tuzi­
ny dyrektorów desygnowanych przez rządzące 
stronnictwa, gdzie nie interes instytucyi, lecz wpły­
wowych osobistości wchodzi w grę w połączeniu 
z uwiądem starczym zniedołężniałych a trwożli­
wych referentów.

W chwili gdy w uaszern mieście podjęły połowi­
czne urzędowania prawie wszystkie yolskie banki, 
na których czele stoją dyrektorowie, którzy albo 
zupełnie z miasta nie wyjeżdżali lub też przyjechali 
po odegnaniu pierwszej grożącej miastu burzy — 
gdy wrócił z całym spokojem i urzęduje Bank Au- 
stro-W ęgerski, załatwiający tłumy w złączonej z tą 
instytucyą „Wojennej Kasie Pożyczkowej", wresz­
cie gdy odważniejsza bo uilodsza inergicznejsza jej 
siostrzyca z powiatu, ściągnęła od 1 stycznia kilku 
milionowe wkładki. Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa niewzruszona prośbami i groźbami 
komunikuje nam, że pozostaje nadal w Wiedniu.

Sprawa ta omawiana jest wszędzie, bo każdy 
trzeźwo oceniaj;; ej sytuacyę wie, że jeżeli skarbiec 
państwa „Bank Austro-\Vęgierski“ urzęduje i do­
kąd urzęduje, to z zupełnym spokojem mogą urzę­
dować także inne banki i kasy, pracując np. małym
50.000 kapitałem, potrzebnym na zwroty wkładek, 
a przykład zaczerpnięty z Powiatowej Kasy Oszczę­
dności świadczy, że t e n  n a  p ó ł  w y e w a k u o- 
w a n y K r a k ó w  k i l k a  m i l i o n ó w  z ł o ż y ł ,  
z a t e m  nie jest tak  ż 1 e. jak m y ś l a n o .  W parze 

• ze zwykłym niedołęstwem idzie wpływ tych czyn­
ników, w których interesie leży, by instytucya ta 
pozostała we Wiedniu, mając na oku interes tych 
sfer, które zastępują panowie Rosenblat, Gross, 
Bazes i inni — lecz zupełnie nie dziwmy się tym 
panom. Idąc za słusznością, powinien nastąpić spra­
wiedliwy podział pracy na obydwa te miasta, co 
przy obfitości dyrektorów w tej instytucyi, tem ła­
twiej da się doprowadzić do skutku; choćby za 
przyznaniem krakowskim urzędnikom słusznie na­
leżących się im wobec strasznej drożyzny dyet. Ma­
my nauzieję, że błogosławione zarządzenia, które 
ze względu na interes miasta i twierdzy wprowadza 
w żyue c. i k.Komenda Twierdzy, dotkną także i te 
sfery wpływów, a to tem bardziej, że wypłata wkła­
dek uiatwi wszelkie zarządzenia, które wyniknąć 
mogą, dając możność ludności zdobycia potrzebnej 
gotówki czy to na wyjazd z miasta, gdy tego oka­
że się potrzeba, czy też na zaopatrzenie się w ży­
wność. Nastrój panujący w mieście nawet w cię­
żkich chwilach, jakie przechodziliśmy, imponował 
gościom naszym, korespondentom wojennym, któ­
rzy niemieli słów na pochwałę. Niema w Krakowie 
ludzie, którzyby wierzyli w możliwość wtargnięcia 
wroga — więc tchórzostwo z premedytacyą jest 
czynem wprost karygodnym, a Kasa Oszczędności,

jako instytucya miejska, powinna spełniać swe 
zadanie kupieckie, jeżeli obywatelski wzgląd za­
głusza zupełnie starcza trwoga... Miejmy zatem na­
dzieję, że Kasa Oszczędności m. Krakowa wkrótce 
do nas powróci !

Aprowizacja miasta. Jak  to już wspominaliśmy 
wczoraj popołudniu, odbyła się konfereneya w Ma­
gistracie przy udziale reprezentantów Komendy 
Twierdzy i zarządów gmin krakowskiej i podgór­
skiej. Konfereneya ta, o charakterze ściśle poufnym 
miała na celu ułożenie sprawy aprowizacyi miasta 
i ewentualnej ewakuacyi. Wczorajsze obrady nie 
doprowadziły do ostatecznych rezultatów, dlatego 
też nie mamy z nich oficjalnych komunikatów. 
Prywatną jednak drogą zdołaliśmy zebrać szereg 
szczegółów dotyczących tej sprawy.

Przybyły z Wiednia prezydent miasta Dr Leo, 
zakomunikował uczestnikom konferencyi informa- 
cye ze stolicy i wyniki swych kroków w sprawach 
naszej gminy.

Na życzenie prezydenta Lea, odbyła się w ubie­
głą środę konfereneya w ministerstwie dla Galicyi, 
w której wzięli udział przedstawiciele min. spraw' 
wewnętrznych, finansów i wojny. Konfereneya ta  
poświęcona była sprawom naszej gminy, a przed­
stawione przez Dra Leo postulaty, zostały przy­
chylnie uwzględnione.

Ze strony ministerstwa wojny otrzymała gmina 
[przyrzeczenie, otrzymania w' najbliższym czasie, 
znacznych transportów mąki i innych artykułów ży­
wności dla powiększenia posiadanych przez mia­
sto zapasów.

Życzliwe to stanowisko władz centralnych oraz 
wspomniane przyrzeczenia zakomunikował Prezy­
dent miasta wojskowym uczesnikom wczorajszej 
konferencyi w Magistracie, a wpłynie to niewątpli­
wie na decyzyę tutejszej Komendy Twierdzy w du- 
<‘hu przychylnym dla ludności miasta.

Wczorajsza konfereneya ustaliła po części obe­
cny stan faktyczny sprawy aprowizacyi miasta 
oraz projekty na najbliższą przyszłość nie powzią- 
wszy jeszcze żadnych uchwał. Zebrane wczoraj da­
ne przez pułkownika Zawadila, będą podane do 
wiadomości JE . generała Kuka.

Dzisiaj popołudniu odbędą się dalsze obrady 
konferencyi dla ustalenia przepisów aprowizacyi 
twierdzy i ewentualnej ewakuacyi miasta.

Jak  nas doszły wieści w tej sprawie, tak  władze 
centralne, jak i Komendant Twierdzy JE . gen. 
K u k. ożywieni są jaknajżyczliwicj dla naszego 
miasta i jego ludności, a przepisy dyktowane ko­
niecznością chwili i systuaeyą wojenną, będą się 
starać ująć w ramy najmniej dotkliw e^dla mie­
szkańców. Intorwencya Prezydenta i Wiceprezy­
denta Nowaka, spotkała się w urzędzie z przychyl­
nością, możemy więc mieć nadzieję, iż sprawa ta 
nie osiągnie rozmiarów, nadawanych jej przez 
plotkę.

Grad!... Dzisiaj w południe spadł w naszern mie­
ście grad, a raczej gradzik, wielkości śrótu, spra­
wiający- wrażenie śniegu. Był to istotnie grad, ma­
jący wszystkie swe cechy, jak twardość, okrągłość 
i nietrwałość gradową. Mieliśmy więc jeszcze je­
dną sensacyę niezwykłej aury, niezwykłych cza­
sów obecnych.

Ochronę zabytków miasta Krakowa objęło To­
warzystwo dla ochrony zabytków i umieściło już 
w miesiącu listopadzie na szeregu budowli krakow­
skich swój znak ochronny, chorągiew białą w nie 
hieskie pasy.

Obecnie „niepogod i czasów koleją’1 niektóre z 
tych chorągwi opadły, w iart pozrywał płótna, tak, 
że sterczą same żerdzie. Uważamy, że konieczne 
jest odnowić część chorągiewek, inne wymienić 
i uzupełnić, gdyż tak. jak teraz jest, wicie budowli 
zabytkowych jest bez potrzeby oszpeconych.

Życzliwość Eksc. Kuka dla naszego miasta obja­
wia się niemal codziennie w zarządzeniach, które 
ludność Krakowa przyjmuje z prawdziwem uzna­
niem.

Obecnie dowiadujemy się, że część zakładów 
szkolnych, zajętych na szpitale wojskowe, ma być 
■ najbliższych dniach przez wojskowość opróżnio­
ną a to w celu ułatwienia nauki szkolnej, odbywa­
jącej się dotąd w warunkach przeważnie bardzo 
niedogodnych.

Gaz konkurentem węgla i nafty. Z powodu 
trudności zaopatrywania się obecnie w węgiel oraz 
drożyzny tego artykułu opałowego i nafty coraz 
więcej drożejącej, wiele osób zaprowadza u siebie 
kuchnie gazowe w miejsce doyehczasowych. Do za 
rządu gazowni zgłasza się dziennie 10 nowych kon­
sumentów gazu dla kuchni i oświetlenia. W arto dla 
zachęty do tej praktycznej inowacyi podać nie 
które bliższe szczegóły i tak: ugotowanie obiadu 
z dwóch dań z leguminą na kuchence dwupło- 
miennej kosztuje od 16— 18 hal. a do 14 K miesię­
cznie już z gotowaniem codzień kolacyi i śniadań.
0  taniem oświetleniu mieszkań gazem pisaliśmy 
już — obydwa zaś względy przemawiają za insta­
lowaniem gazu, w obecnych czasach krytycznych.

W sprawie poranków tanecznych. Z bardzo po­
ważnej strony otrzymujemy zapytanie, czy nie za­
szła pomyłka w ogłoszeniu, że w niedziele wielko­
postne będą się odbywać w Krakowie poranki ta ­
neczne, a jeżeli nie zaszła, czy nie dałyby się prze­
nieść te poranki taneczne na inną godzinę i na inny 
dzień i do innej twierdzy i do innego kraju, nie 
objętego jeszcze pożogą wojenną, bo w tem miejscu
1 w tym czasie, jak je ogłoszono, zakrawają na 
bolesną ironię, tem bardziej, że ich wykonawczynią 
ma być podobno Polka.

„Turcy w Krakowie". Niewąpliwie interesująca 
ta  notatka lokalno-historyczna ze „W spomnień11 
Ambrożego Grabowskiego zaczerpnięta, została je­
dnak przez jakiegoś widocznie nieprzyjaciela rzepy 
tureckiej (może z pośród składaczy) zubożona o je­
den zabawny i charakterystyczny ustęp. Mianowicie 
tam, gdzie mowa o żywieniu Turków, Ambr. Gra­
bowski (kóry obecnie pewnie na tamtym świecie 
jeszcze oburzyć się może) nadmienił, że „Turcy 
nie kupowali innej żywności, tylko samą rzepę i 
tak surową jedząc, innego pożywienia nie znali. 
Później cofnięto im ten zasiłek pieniężny, dając im 
żywność gotowaną, chleba kawałek i tylko już kil­
ka groszy „do ręki na ulubioną rzepę11. Ja k  się cha­
rakterystyczną wydawała A. Grabowskiemu ta rze­
pa, dowodzi, że cały ten ustęp „Wspomnień-1 zaty­
tułował on „Turcy w Krakowie, amatorowie rze­
py11. — Godzi się więc to podkreślić. fM.J.

Wieczorek paryotyczny młodzieży. Młodzież kur­
sów historyczno-językowych urządziła 21 bm. wie­
czorek wokalno-muzykalny na dochód d z i e c i  po  
l e g i o n i s t a c h .  W ykonanie programu nader 
obfitego bj-ło w całym słowa tego znaczeniu bardzo 
dobre. A należy to z tem większym odnieść naci­
skiem, że tak  całość programu jako też reżyserya 
to samodzielna raca młodzieży.

Wieczorek miał na piękny cel zwyż 120 K. Ja k

się dowiadujemy — młodzież zachęcona powodze­
niem, przygotowuje inny wieczorek.

Pogadanka ogrodnicza, poświęcona działalności 
Józefa W a r  s z e w i c z a, odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 lutego b. r. o godz 5 popoł. w sali wy­
kładowej Insty tu ty • Botanicznego, przy ul. Lubicz 
I. 16, I p., z dem onstracjam i. Referaty wypowie­
dzą Pp.: Dr K Rouppert, A. J  Żmuda, St. Kul­
czyński i Wl. Kasprzyk. Ogrodnicy, miłośnicy ogro­
dnictwa i goście rnile widziani.

Wystawa obrazów malarzy polskich. P. T. arty ­
stów malarzy polskich, pragnących wziąć udział 
w wystawie obrazów, urządzonej w Pradze, w po­
łowie marca b. r., staraniem Sekcyi oświatowej Ko­
mitetu Wychodźców Galicyjskich, upraszam, by 
zechcieli łaskawie podać adresy sswoje oraz ilość i 
rozmiary obrazów, które wystawić zamierzają, naj­
dalej do końca b. m., t. j. do 28 lutego pod moim 
adresem. Osobne zaproszenia nie będą wysyłane. 
Dr inż. Władysław- F l ó r y a ń s k i ,  Praha, Smi- 
chow, ul. Tichacz 5.

W kościele św. Barbary staraniem Komitetu So- 
dalicyj krakowskich odprawi się Nowenna do M. B. 
Częstochowskiej, Królowej Korony Polskiej. Przez 
9 sobót z rzędu, zacząwszy od soboty 27 bm. rano 
o godz. 8 Msza św. z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu w monstrancyi. Nauczka, Komunia św-.

Msza św. i modlitwy odprawiać się będą w tym 
celu, by u Królowej naszej uprosić rychły najpo­
myślniejszy pokój dla Kościoła św. i Ojczyzny na­
szej, jak również w intencyi obecnych Sodalicyj. 
Nowenna odprawiać się będzie pod starożytnym i 
Jaskami słynącym obrazem tej, co „Jasnej broni 
Częstochowy" i co „nas przywróci na Ojczyzny 
iono".

R ekolekcje dla Pań z inteligencyi odbywać się 
będą tego roku w kościele św. Barbaiy od l  do 4 
marca włącznie.

Początek w poniedziałek 1 marca o godz. 4 po­
południu. Następnie codzień jedna konfereneya po 
Mszy św., która się odprawia o godz. 9, a druga 
o godz. 4 popołudniu.

Spowiedź we czwartek o godz. 3, a zakończenie 
w piątek o godz. 8 wspólna Komunia św.

Kronika zamiejscowa
Nowy chleb. Firmie ..Ąschingier" w Berlinie uda­

ło się wynaleźć chleb, który można oddawać bez 
przepisanej karty chlebowej. Ponieważ chleb ten 
nie jest wypiekany ani z mąki żytniej, pszennej, 
jęczmiennej ani owsianej, jest wolnj' od kontroli. 
Z jakiej mąki chleb ten wypiekać będą, nie jest na 
razie wiadomem, bo firma utrzymuje swój wynala­
zek w tajemnicy. Prawdopodobnie z mąki z ryżu.

Śp. Ryszard Geyer. W Bernie, w Szwajcaryi, 
umarł dnia 8 bm. śp. Rj-szard Geyer, właściciel ol­
brzymich zakładów przeuysłowych w Łodzi.

W sprawie węgla pruskiego. Dyrekcya kolejowa 
w Bydgoszczy, ogłosiła co następuje: Od czasu wy­
buchu wojny zaopatrzenie fabiyk i przedsiębiorstw 
rolniczych w węgiel, doznał niejednokrotnie prze­
szkody, jeśli ekspodycyę węgla musiano* ograni­
czyć. Takie przypadki mogą się w ciągu wojny 
łatwo powtórzyć. Zaleca się przeto interesantom, 
abj- w obeenjon, względnie spokojnym czasie zao­
patrzyli się w węgle na dłuższy czas. Nie mającym 
dostatecznego miejsca do przechowania węgli, 
adm inistracja kolejowa chętnie udzieli odpowie­
dniego miejsca przy dworcach za małem wynagro­
dzeniem. Z wnioskami zwracać się należy do urzę­
du ruchu kolejowego (Eisenbahnbetriebsamt).

Śląsk cieszyński dla Polski. W pismach polski cli 
na Śląsku pojawiła się odezwa wzywająca lud 
śląski do składek i niesienia pomocy dla ofiar woj­
ny w Polsce. Stwierdzają, że „wieści straszne o 
spustoszeniach ziemi polskiej, doszły już wszędzie11, 
zwraca się odezwa do ludu polskiego na Śląsku :

„Czyż Śląsk bezczynnie patrzyć będzie na cier­
pienia rodaków i na zabiegi innych, by tym cierpie­
niom ulżyć ? Czy zapomni, że dotychczas on to 
właśnie był tą  częścią ziemi polskiej, dokąd pły­
nęły z całej ojczyzny liczne ofiary na potrzeby 
kulturalno - narodowe ludu, — że od pierwszej 
chwili przebudzenia się polskiej duszy na Śląsku 
rodacy bliżsi i dalsi, a przedewszyśtkiem z Króle­
stwa Polskiego zasilali wciąż tysiącami i krociami 
tysięcy insty tucje  nasze. — że byliśmy przez dzie­
siątki lat tem dzieckiem ukochanem, którego pier­
wsze kroki wspiera miłosiernie i ofiarnie Polska 
cala ? Zaiste, gdybyśmy teraz czynem nie okazali 
wdzięczności naszej i nie pospieszyli z pomocą i 
ofiarą, na jaką nas stać, którzy jesteśmy przez 
wojnę stosunkowo oszczędzeni, — to stalibyśmy 
się niegodnymi imienia Polaka, tego imienia, które 
wszystkie narody z szacunkiem i współczuciem po­
wtarzają. I nie byłoby dla nas miejsca w domu 
rodzicielskim, gdy ten po burzy wojennej i wie- 
kowem poniżeniu ze zgliszcz i rumowisk wskrze­
szony dla wszystkich wiernych synów otworzy swe 
podwoje!"

Odezwę podpisał Komitet, w skład którego 
wchodzą : Paweł Bobek, ks. Jan  Budny, Dr An­
toni Dyboski, Dr Ernest Farnik, Hilary Filasie- 
wicz, Piotr Feliks, poseł Franciszek Halfar, Zofia 
Kiedroniowa; posłowie: ks. Józef Londzin i Dr Jan  
Michejda, pastor Franciszek Michejda, Józef Ma­
chalica, ks. P iotr Moroń, pastor Jan  Stonawski, 
W iktor Schmidt, Bolesław Włodek.

W celu przeprowadzenia akcyi ratunkowej na 
Śląsku, zostało wybrane prezydyum, w skład któ­
rego wchodzą : ks. Józef L o n d z i n ,  jako prezes, 
pastor Franciszek M i c h e j d a ,  jako zastępca pre­
zesa, Dr Antoni D y b o s k i ,  jako sekretarz, Hilary 
F i 1 a s i e w i c z, jako skarbnik. Prezydyum zaś 
uzupełnione przez dwóch członków ks. Jana  B u ­
d n e g o  i p. Zofią K i e d r o n i o w ą ,  stworzy ści­
ślejszy Komitet wykonawczy.

Ten Komitet wykonawczy uprasza najgoręcej o 
składki choćby najmniejsze, które przesyłać należy 
dla Komitetu ratunkowego na ofiary wojny na zie­
miach polskich do polskich instytucyj kredyto­
wych t. j. do Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie i do Cieszyńskiego Banku kredytowe­
go w Cieszynie, albo też na ręce skarbnika.

Niecne denuneyatorstwo. W „Kuryerze Poznań­
skim11 czytamy : Dzienniki niemieckie na Górnym 
Śląsku donoszą, że komisarzowi policyjnemu na 
obwód przemysłowy górnośląski nadesłano od po­
czątku wojny aż 140 podań, z których atoli nie 
mógł nigdy skorzystać tak dalece, ażeby obwinio­
nych można było pociągnąć do odpowiedzialności. 
Ileż tam więc musiało być podłych denuncyacyj! 
Podobnemi podaniami „uszczęśliwiano11 nie mniej 
i policyę poznańską, wiemy o tem dobrze.

Opieczętowanie składów żyrardowskich. „Kur. 
W arsz.11 d o n o si: Składy fabryczne zakładów żyrar­
dowskich w Żyrardowie z rozkazu władz opieczę­

towano i znajdujących się w nich towarów ruszać 
nie wolno.

Składy te zawierały przed wybuchem wojny to­
warów na kilka milionów rubli, a były chwile, gdy 
gromadzony zapas produkcji fabrycznej szacowano 
na siedm milionów rubli.

Po wybuchu wojny, gdy zarząd Towarzystwa 
akcyjnego Hielle i Dietrich, posiadający zakłady 
żyrardowskie, rozproszył się, ze składów tych 
czerpano do sklepów fabrycznych w W arsza­
wie oraz załatwiano zapotrzebowania towarów 
do Rosyi, z osiągniętych zaś z tego źródła pienię­
dzy (lyrekor fabryki, p. Żbikoski utrzymywał robo­
tników i oficjalistów fabrycznych.

Memoryal w sprawie jeńców. Z W arszawy dono­
szą : W sprawie jeńców cywilnych, to jest Polaków 
poddanych niemieckich i austryackich, których z 
rozporządzenia władz wysiedlono z kraju, pp. Kazi­
mierz Olszowski, wiceprezes komitetu polskiego 
opieki nad jeńcami i Ignacy Szebeko, członek rady 
państwa, złożyli ministrowi spraw wewnętrznych, 
wojny oraz ministrowi spraw zagranicznych memo- 
ryał, wykazujący konieczność uregulowania rzeczo­
nej kwestyi.

Memoryal ten doznał podobno przychylnego 
przyjęcia. Z polecenia starszego prezesa warszaw­
skiej Izby sądowej, senatora Posnikowa, p. Włodzi­
mierz Rewski, członek sądu handlowego, opraco­
wał referat w sprawie utraty  przez poddanych 
państw wojujących z liosyą, prawa na wytaczanie 
nowych spraw cywilnych i handloych oraz prowa­
dzenie dawniej wszczętych. Referat ten, po zaapro­
bowaniu, przesłano do ministeryum sprawiedli­
wości.

Ślub. Dnia 10 bm. w kościele św. Krzyża w W ar­
szawie ks. kanonik Skimborowiez pobłogosławił 
związek małżeński pomiędzy p. Laurą Dunin-Wil- 
czyńską, znaną ze świetnego talentu artystką tea­
tru Polskiego, a Dr. Władysławem Osmolskiin.

Napływ żydów. Z powodu olbrzymiego napływu 
żydów bezdomnych z prow incji do Warszawy odby­
ło się tam zebranie dzialaczów żydowskich z udzia­
łem członków zarządu warszawskiej gminy żydow­
skiej. Stosownie do uchwały tego zebrania, zwróco­
no się telegraficznie do zarządów gmin żydowskich 
w Wilnie, Mińsku i innych miastach większych z 
prośbą o ewakuowanie do siebie części żydów, 
przybyłych do Warszawy. Część ich umieszczono 
w większjrch bóżnicach warszawskich przy ulicy 
Twardej Nr 4 i 6 oraz Leszno 34. Poruszono też 
sprawę umieszczenia ich w pozostałych bóżnicacii 
warszawskich, któiych jest kilkaset. 60-ciu chorych 
umieszczono w szpitalach.

Woźnice, którym płacono za kurs z prowincji 
około 10 rb., żądali obecnie za ton sam kurs 100 rb. 
Na stacyach kolejowych znaleźli się spekulanci, 
którzy wykupili bilety kolejowe, a potem sprzeda­
wali je z zarobkiem 300 proc W arszawska gmina 
żj-dowska orzymała depesze, że do Kielc, napłynęło 
przeszło 1000 żydów z okoiie, do Radomia około 
1500.

Niemcy w gubernii płockiej. Do Żytomierza, jak 
donosi „Woł. sł.", przybyła specjalnym  pociągiem 
paitya Nieinców-kolonistów z gub. płockiej, licząca 
839 osób. Jeńców cywilnych umieszczono na razie 
w willi Uda przy ul. Kijowskiej. Rada miejska prze­
znaczyła pewną sumę na strawę i na słotną’ dla 
jeńców.

Milionowy dar cara na dotkniętych klęską 
wojny. „Gazety szwajcarskie donoszą, że car wy­
znaczył milion rubli ze swej prywatnej szkatuły 
do dyspozyeyi Towarzystw dobroczynnych w W ar­
szawie na rzecz ofiar dotkniętych klęską wojny11. 
Wiadomość tę powtarzamy za „Dziennikiem ber­
lińskim11. W prasie niemieckiej nie znaleźliśmy o 
tym darze cara, żadnej wzmianki.

Maksym Kowalewskij. Z Bukaresztu donoszą do 
gazet rosyjskich, że słynny rosyjski uczony i czło­
nek Rady państwa Maksym Kowalewskij, który 
był internowany w Karlsbadzie, otrzymał obecnie 
pozwolenie na powrót do Rosyi.

Siemens Halske w Rosyi. „Iiusskoje Słowo" umie­
szcza w swych łamach, że filia firmy „Siemens i 
Halske" w Kijowie została dawniej już obłożoną 
przez rząd sekwestrem. Przeciw temu zarządzeniu 
wniósł sprzeciw oddział kijowski, uzasadniając, że 
skład akcyonaryuszy jest rosyjskim. Organy rządo­
we rozkazały przeto filii kijowskiej sporządzić pie­
częć państwową z warunkiem, że filia będzie dalej 
funkcjonow ać pod kontrolą państwową.

Zabawną historyjkę opowiadają paryskie gazety 
z teatru „Coinedie Franeaise". — Oto wszystkim 
żołnierzom, którzy dla leczenia lub odpoczynku 
przebywają w Paryżu, wolno bezpłatnie uczęszczać 
na przedstawienia teatralne. — Stąd poszło, że od­
dział strzelców z Senegalu obecnym był w tym 
teatrze, gdy przedstawiano „Andromachę11 Racina. 
Byłoby przesadą twierdzić, że czarnoskórzy woja- 
ej' upodobali sobie nadzwyczaj klasj-czny wiersz 
Racina, ale przypatrywali się z zajęciem aktorom. 
Nagle jednak zerwali się ze swej zadumy i z wiel- 
kiem napięciem patrzyli na scenę, gdy tamże 
greccy żołnierze Pyrrhusa przezmaszerowali o go­
łych łydkach i w tunikach po biodra sięgających. 
Niech żyją Highlanderzy (w ojsko szkockie w dzi- 
wracznj'm  narodowrym stroju, przypominającym nie­
co greckie tuniki), zawołali unisono, tak, jak to 
niejednokrotnie slj'szeli z ust swych białych kole­
gów, gdy spotykali oddziały szkockie na terenie 
wojny i w ten sposób zgotowali zapoznanym Gre­
kom burzliwą owacyę.

Jakie ilości artykułów spożywczych pochłania 
fabrykacya wódek ? Według rocznika statystycz­
nego na państwo niemieckie, zużyto w roku 1912, 
na fabrykaeyę wródek: 2 miliony 730.000 ton (tona 
20 centnarów) ziemniaków, 366.000 ton zboża i a r­
tykułów mącznych, 407.000 hektolitrów owoców 
pestkowych (wiśni, śliwek i t. p.). Zaś na wyrób 
piwa zużyto w tym samym czasie 31 milionów
510.000 centnarów jęczmienia wartości 315 milio­
nów marek (w tem krajowego jęczmienia 26 milio­
nów 70.000 marek), dalej 240.000 centnarów psze­
nicy i 322.000 centnarów cukru. Cyfry te najlepiej 
świadczą o tem, jak wielka ilość środków spożyw­
czych ginie we fabrykacyi napojów alkoholicznych, 
bez których mogliby się ludzie obyć zupełnie.

Autor tej notatki, która pojawiła się w „Kurye­
rze Poznańskim11, twierdzi, że zamiast znaczków na 
chleb, powinne wejść w życie znaczki zezwalające 
na kupon alkoholu.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Piątek. „H alka11, opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki.

Sobota. „Trójporozumienie", komedj-a w 3 akt. 
Engla i Bormanna.

Niedziela popołudniu. „Oj młody, młody!11 kome- 
clya w 4 akaeh Al. hr. Fredry.

Niedziela wieczór. „Trójporozumienie11, komedya 
w 3 akt. Engla i Dórmanna.

Poniedziałek. „Robert i Bertrand", operetka w 5 
aktach Anczyca.

W torek. „Trójporozumienie", komedya Engla i 
Bormanna.

Środa. „Sułkowski-1 — „Opieka wojskowa1.
—  w  1  m — a— b o m l  -

Banki w  Poznanskiem .
W edług spraw ozdan ia  B anku  ludow ego w 

P rzem encie za rok  1914, w ynosił 2,567.553 m a­
rek . B ilans w ykazu je  po obu stro n ach  1,932.063 
m erek. Do dyspozyeyi W alnego Z ebrania  pozo­
stało 17.789 m arek. Z arząd  tw orzą  pp. J a n  J a ­
niszew ski i K azim ierz Z iem biński. P rezesem  
Rady nadzorczej je s t p. W ładysław  L ew an­
dow ski.

B ank ludow y w M chach m iał obro tu  1,702.032 
Bilans w ykazu je  1,127.500 m arek . Do dyspozy­
c j i  W alnego Z ebrania  pozostało  8.909 m arek. 
Z arząd  tw orzą  pp. W alen ty  G rzegorzew ski, A n­
drzej S tępa  i J a n  Jęd rze jczak . P rezesem  R ad y  
N adzorczej je s t X. prob. W iśniew ski.

B ank ludow y w  K rotoszynie  m iał obro tu  
24,755.955 m arek . B ilans w ykazu je  6,719.868 
marelfc Do dyspozyey i W alnego Z ebran ia  pozo­
stało  79.651 m arek. N a rok  1915 przeszło  człon­
ków  2.301. Z arząd  tw orzą pp. Bolesław Chm ie­
lew ski, Dr S tan isław  Polew ski i Jó zef RychlL- 
ck. Prezesem  R ady  N adzorczej je s t p. Józef 
C hełkow ski.

B ank ludow y w Pleszew ie m iał obrotu  
16,952.491 m arek. B ilans w ykazu je  5,248.579 
m arek. Do dyspozyey i W alnego Z ebrania po­
zostało  32.869 m arek . C złonków  na rok 1915 
przeszło 1.988. Zarząd tw orzą pp. Dr W ojciech 
L ikow ski, F ranciszek  G deczyk i S tan isław  Mo- 
cek. Prezesem  R ad y  N adzorczej je s t X. prob. 
N iesiołowski.

Sytnscyd wojenna Rosyi.
Berlin. (Tel. pryw .) R osyjscy  k ry ty c y  w ojsko­

wi s tw ierdzają  zupełny odw ró t Rosj*an na linię 
ufo rty fikow aną N iem na. Bobru i N arw y. O sta­
tnie w alki na M azurach s ta ły  się pow odem  n o ­
wego ugrupow ania w ojsk  rosy jsk ich  i usunięcia 
k ilku  generałów . P od  W arszaw ą rozw ija się 
w alka  pozycyjna. W alczy się m inam i i g ra n a ta ­
mi ręcznym i. Punkt ciężkości sytuacyi leży w 
Galicyi. T am  w alczy się o każd ą  piędź ziemi. 
G dyby sprzym ierzeni i tam  uzyskali przow agę. 
to armia rosyjska cofnie się na silne stanowiska 
we wnętrzu Rosyi.

K ry ty cy  w ojskow i s tw ierdza ją  rów nież, że 
ofenzyw a sprzym ierzonych przez S tan isław ów  
ma na celu odsiecz Przemyśla.

Nowe powołanie w Rosyi.
Genewa. (Tel. pryw .) R osy jsk ie  poselstw o w 

P aryżu  oznajm ia, że zniesiono w szystk ie  u rlopy 
rosy jsk ich  poddanych  zagran icą. W szyscy zdol­
ni do broni ro sy jscy  rezerw iści i pospo litacy  do 
55 roku  życia m ają się zgłosić do służby.

Tarty nad Kanałem SuesKłm.
Medyolan. (Tel. pryw .) „C or. de lla  S e ra11 d o ­

nosi, że T u rcy  nie zaniechali pochodu k u  K a n a ­
łowi Sueskiem u. A ngielscy lo tn icy  stw ierdzili 
obecność ciężkich a rm at na  drodze z E l A risch 
do El K an ta ra . T u rcy  p racu ją  bardzo gorliw ie 
nad  budow ą kolei z P a le s ty n y  do  E g ip tu .

A ngielska ek sp ed y cy a  do S y ry i zo s ta ła  odro­
czona z pow odu różnicy zdań m iędzy sprzym ie- 
rzonem i państw am i. W K airze p ow ątp iew ają  w  
rzekom ą p rzy jaźń  Senussów  i w ładz ang ie l­
skich.

0 zdolycie Konstantynopola.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „Beri. T idende" do­

noszą ■/. L ondynu, że ostrzeliw anie D ardanelii 
je s t w stępem  do wielkich operaeyj: „T im es-1 pi­
sze, że Konstantynopol musi być zdobyty, bez  
w zględu na ofiary. Morze Czarne musi być 
wolne. T rzeba to  uzyskać, by różne w ahające 
się państw a m ogły wreszcie zdecydow ać swoje 
stanow isko.

Telegramy.
Wiedeń. (T. B.) P rezy d en t k ra jow y B ukow i­

ny D r R udolf lir. Al e r a n u o trzym ał godność 
ta jnego  radcy .

Londyn. (T. B.) Od czasu a ta k u  pow ietrznego 
na O stendę brak trzech angielskich lotników.

Zakaz sprzedaży alkoholu we Włoszech.
Rzym. (Tel. pryw .) Od k ilk u n as tu  dni obo­

w iązuje we W łoszech nowe praw o, co do uży­
w ania a lkoholu . W edług p raw a tego wolno bę­
dzie sprzedaw ać napoje a lkoholiczne ty lk o  tym  
osobom , k tó re  m ają na to odnośne zezwolenie 
p re fek tu ry . W dni św iąteczne i w dni w yborcze 
sprzedaż likierów  i w ódek została  w ogóle z ak a ­
zana. P onad to  nic wolno te raz  sp rzedaw ać n a ­
poi alkoholicznych , nie w yłączając  an i w ina, ani 
piw a poza obiadem , m ałoletn im , osobom  n ie­
trzeźw ym  i n iepoczy talnym . Im port ab sy n tu  za 
kazany  jaknajsu row iej.

N a d e s ła n e .

Oddział filii Banku Krajowego
urzęduje dla P. T. Publiczności w lokalu filii w K ra­
kowie, plac Szczepański Nr 8 i pośredniczy we 
wszystkich interesach dotyczących tak  centrali, 
jak i krakowskiej filii tej instytucyi. Przyjmuje 
wkładki na książeczki i rachunek bieżący, załatwia 
przekazy na obce place a także wypłaca kupony 

krajowe i Galie. Tow. Kredyt. Ziemskiego.
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